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  PROLOG


  CZERWONY DYWAN


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Le­opold Bas­sett prze­mknął przez po­kój do miej­sca, gdzie jego brat Ma­xwell w za­du­mie sie­dział nad kie­lisz­kiem wina.


  – Max, mój ob­ser­wa­tor w holu do­no­si, że La­vi­nia już tu idzie – po­wie­dział pół­gło­sem. – Czy mógł­byś na dwa­dzie­ścia mi­nut wy­rwać się z me­lan­cho­lii?


  – Nie po­pa­dam w żad­ną me­lan­cho­lię. De­lek­tu­ję się do­sko­na­łym san­cer­re’em i pró­bu­ję po­li­czyć, ile bę­dzie nas kosz­to­wać ta two­ja im­pre­za.


  – To prze­stań li­czyć, bo sko­ro La­vi­nia przy­szła, ta im­pre­za war­ta jest każ­de­go wy­da­ne­go cen­ta. Tak na­praw­dę tyl­ko na niej nam za­le­ży.


  – W ta­kim ra­zie po co za­pła­ci­li­śmy pięt­na­ście ty­się­cy do­la­rów za kró­lew­ski apar­ta­ment w Ritz-Carl­ton i co tu robi cała ta resz­ta sę­pów, oczy­wi­ście poza tym, że wy­że­ra­ją ka­wior i wy­kań­cza­ją szam­pa­na?


  – Max, ja ci nie mó­wię, jak masz pro­jek­to­wać bi­żu­te­rię, więc ty mnie nie po­uczaj, jak or­ga­ni­zo­wać wy­da­rze­nia re­kla­mo­we. Gdy­by La­vi­nia tu we­szła i zo­ba­czy­ła pu­sty po­kój, to na­tych­miast by wy­szła, i tyle by­śmy ją wi­dzie­li. Ci lu­dzie to mię­so ar­mat­nie.


  – I to wszyst­ko dla jed­nej fe­lie­to­nist­ki od plo­tek?


  – Fe­lie­to­nist­ki od plo­tek? Ra­czej guru mody. Lu­dzie wczy­tu­ją się w każ­de sło­wo, któ­re ta ko­bie­ta na­pi­sze, wpa­tru­ją się w każ­de zdję­cie, któ­re opu­bli­ku­je. To trend­set­ter­ka i wy­rocz­nia w spra­wach gu­stu!


  Drzwi apar­ta­men­tu otwo­rzy­ły się i La­vi­nia Beg­bie we­szła do środ­ka.


  – No, no – po­wie­dział Max. – Są­dząc po tych unie­sio­nych brwiach i za­sty­głym czo­le, naj­now­szy trend to źle zro­bio­ne za­strzy­ki z bo­tok­su. Wy­glą­da, jak­by prze­szła udar.


  – Nie­na­wi­dzę cię! – za­wo­łał Leo i prze­biegł przez po­kój, by po­wi­tać naj­now­sze­go go­ścia wraz z or­sza­kiem zło­żo­nym z fo­to­gra­fa, asy­stent­ki i bia­łe­go te­rie­ra, któ­re­go La­vi­nia trzy­ma­ła w ra­mio­nach.


  Po­sta­wi­ła psa na pod­ło­dze, cmok­nę­ła po­wie­trze przy po­licz­ku Leo i ru­szy­ła w stro­nę Mak­sa.


  – Ma­xwell Bas­sett, ju­bi­ler gwiazd – po­wie­dzia­ła, po­trzą­sa­jąc jego dło­nią. – Cie­szę się, że wresz­cie mogę pana po­znać. Nie jest pan zbyt to­wa­rzy­ski.


  – Leo to praw­dzi­wy ty­ran – z uśmie­chem od­parł Max. – Zmu­sza mnie, że­bym od świ­tu do nocy sie­dział za­mknię­ty w stu­dio, pro­jek­tu­jąc bły­skot­ki dla na­zwisk z ga­ze­to­wych na­głów­ków.


  – Za­mknię­ty w stu­dio, aku­rat! – od­rze­kła. – Kie­dy ostat­nio roz­ma­wia­łam z Leo, po­lo­wał pan na bia­łe­go no­so­roż­ca w Na­mi­bii.


  – Ale pro­szę o tym nie pi­sać. – Aniel­skim ge­stem zło­żył dło­nie przy pier­si. – Ci od praw zwie­rząt i tak już mnie nie­na­wi­dzą.


  – Leo, bądź tak do­bry i przy­nieś mi bur­bo­na. Niech bę­dzie po­dwój­ny, czy­sty – po­pro­si­ła La­vi­nia.


  – Go­to­we. A co z psem? Czy mam jej dać wody?


  – Nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy. Har­low uwiel­bia przy­ję­cia kok­taj­lo­we. Za­cze­ka, aż ktoś upu­ści coś do je­dze­nia, i od razu się na to rzu­ci. Ja to na­zy­wam szwedz­ką pod­ło­gą. – Znów prze­nio­sła uwa­gę na Mak­sa. – Po­roz­ma­wiaj­my.


  Max za­czął sta­ran­nie przy­go­to­wa­ną pre­zen­ta­cję:


  – Za­ję­ło mi to wie­le mie­się­cy, ale w koń­cu zna­la­złem dwa­dzie­ścia ide­al­nie do sie­bie pa­su­ją­cych czte­ro­ka­ra­to­wych szma­rag­dów…


  – Pro­szę mi tego oszczę­dzić – wpa­dła mu w sło­wo. – Pań­ski dział re­kla­my przy­słał wszyst­kie szcze­gó­ły mej­lem, a fo­to­graf zro­bi zdję­cie Ele­ny Tra­vers w dro­dze na czer­wo­ny dy­wan. Przy­szłam tu po­roz­ma­wiać o plot­kach.


  – Wszyst­kie są praw­dzi­we – od­parł Max. – Leo jest ge­jem. Mó­wi­łem mu, że wpadł pani w oko.


  – Sły­sza­łam, że za­mier­za­cie na­wią­zać ro­mans z Pre­cio Mun­do.


  – Z Pre­cio? Z tym su­per­mar­ke­tem? Niby jak mie­li­by sprze­da­wać taką mar­kę jak Bas­sett? Ob­ni­żyć cenę bran­so­let ze stu na osiem­dzie­siąt dzie­więć ty­się­cy i wy­sta­wić je na koń­cu alej­ki?


  – Pro­szę nie ro­bić uni­ków. We­dług mo­ich źró­deł Pre­cio Mun­do chce, że­by­ście stwo­rzy­li li­nię…


  – Sza­now­ni pań­stwo, pro­szę o uwa­gę! – Przy drzwiach sy­pial­ni sta­nę­ła So­nia Chen, rzecz­nicz­ka pra­so­wa Leo. – Po­zna­łam już wie­le ak­to­rek, któ­re gra­ły głów­ne role, ale żad­na z nich nie była tak olśnie­wa­ją­ca i ob­da­rzo­na ta­kim wdzię­kiem jak mło­da ko­bie­ta, któ­ra dziś wie­czo­rem przej­dzie po czer­wo­nym dy­wa­nie na pre­mie­rze swo­je­go ostat­nie­go fil­mu Ele­ono­ra Akwi­tań­ska. To za­szczyt dla mnie, że mogę przed­sta­wić pań­stwu Ele­nę Tra­vers.


  Ak­tor­ka sta­nę­ła w pro­gu. Bia­ła suk­nia od Va­len­ti­na bez ra­mią­czek do­sko­na­le har­mo­ni­zo­wa­ła z ostat­nim ar­cy­dzie­łem Mak­sa. Go­ście zgo­to­wa­li go­rą­cą owa­cję, ka­me­ry po­szły w ruch, bły­snę­ły fle­sze, a po dru­giej stro­nie po­ko­ju Leo Bas­sett za­wo­łał:


  – Wresz­cie zna­la­złem dziew­czy­nę z mo­ich ma­rzeń!


  Zgro­ma­dze­ni wy­buch­nę­li śmie­chem. Leo wy­cią­gnął ra­mio­na i rzu­cił się w stro­nę Ele­ny.


  – Ko­cha­nie! – za­ćwier­kał, przy­ku­wa­jąc do sie­bie ogól­ną uwa­gę. – Wy­glą­dasz olśnie… – Na­tra­fił sto­pą na bia­łe­go te­rie­ra i ru­nął do przo­du.


  Har­low za­pisz­cza­ła, a Leo wrza­snął. Wy­cią­gnął ręce przed sie­bie, żeby za­mor­ty­zo­wać upa­dek, ale nie miał się na czym za­trzy­mać. Z im­pe­tem zde­rzył się z bu­fe­tem i wy­lą­do­wał na dy­wa­ni­ku, a jego ele­ganc­ki strój po­kry­wał ce­vi­che z oko­nia mor­skie­go.


  Kel­ner po­mógł się pod­nieść Leo. U jego boku na­tych­miast po­ja­wi­ła się So­nia z gar­ścią ser­we­tek i za­czę­ła wy­cie­rać frak z ka­wał­ków ryby i sal­sy. Leo od­go­nił ją ru­chem ręki i sta­nął na środ­ku po­ko­ju.


  – Pierw­sza za­sa­da show-biz­ne­su – po­wie­dział, po­pi­su­jąc się przed go­ść­mi. – Ni­g­dy nie pra­cuj z dzieć­mi ani z psa­mi. – Od­po­wie­dzia­ły mu nie­pew­ne śmie­chy, a Leo uśmiech­nął się do La­vi­nii. – Jak się czu­je mała Har­low?


  – Zde­ner­wo­wa­na, ale nic jej nie bę­dzie. – La­vi­nia przy­gar­nę­ła sucz­kę do pier­si. – Leo, tak mi przy­kro.


  Wy­cią­gnął rękę i zwró­cił się do Ele­ny:


  – Oba­wiam się, moja dro­ga, że bę­dziesz mu­sia­ła zna­leźć so­bie in­ne­go part­ne­ra.


  – Ależ Leo, komu prze­szka­dza odro­bi­na sosu kok­taj­lo­we­go! Chodź, bę­dzie­my się do­brze ba­wić.


  – Na li­tość bo­ską, Leo, idź – do­dał Max. – I tak nikt nie bę­dzie na cie­bie pa­trzył.


  – Nie! – Omal nie rzu­cił się bra­tu do gar­dła. – Leo Bas­sett nie bę­dzie szedł po czer­wo­nym dy­wa­nie, śmier­dząc pa­lusz­ka­mi ryb­ny­mi. – Ob­ró­cił się na pię­cie, wpadł do sy­pial­ni i za­trza­snął za sobą drzwi.


  Max zer­k­nął na La­vi­nię Beg­bie, cie­kaw, jak za­re­agu­je na ten po­kaz hi­ste­rii, ale jej twarz była tak moc­no na­strzyk­nię­ta tok­sycz­ną bo­tu­li­ną, któ­ra mia­ła wy­gła­dzać zmarszcz­ki, że nic nie dało się z niej od­czy­tać.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ian Alt­man prze­biegł wzro­kiem twa­rze lu­dzi sto­ją­cych za ak­sa­mit­ny­mi sznu­ra­mi przed ki­nem Zieg­feld, szu­ka­jąc ko­goś, kogo moż­na by sfo­to­gra­fo­wać, ale w tej chwi­li nie było tam ni­ko­go in­te­re­su­ją­ce­go.


  Praw­dę mó­wiąc, nie było pra­wie ni­ko­go. Prze­ci­na­ją­ce się na nie­bie smu­gi świa­tła z lamp łu­ko­wych nie zwa­bi­ły tłu­mów na pre­mie­rę no­we­go fil­mu Ele­ny Tra­vers.


  Na tym wła­śnie po­le­ga pro­blem przy urzą­dza­niu czer­wo­nych dy­wa­nów w No­wym Jor­ku, po­my­ślał Alt­man. W Los An­ge­les ta­kie wy­da­rze­nie przy­cią­gnę­ło­by śmie­tan­kę to­wa­rzy­ską, na­to­miast w No­wym Jor­ku wszyst­ko, co po­wo­du­je za­blo­ko­wa­nie chod­ni­ka, trak­to­wa­ne jest jak ko­lej­na cho­ler­na nie­wy­go­da.


  Jak na za­wo­ła­nie ja­kiś fa­cet, któ­ry pró­bo­wał omi­nąć po­li­cyj­ną ba­rier­kę, wpadł na Alt­ma­na i omal nie wy­trą­cił mu ka­me­ry z rąk.


  – Du­pek! – wrza­snął prze­cho­dzień. – Wy­da­je wam się, że całe uli­ce do was na­le­żą?


  Alt­man zo­stał prze­szko­lo­ny w uni­ka­niu kon­flik­tów z pu­blicz­no­ścią.


  – Nie na­le­żą do nas, sza­now­ny pa­nie – od­po­wie­dział. – Je­stem tu z eki­pą te­le­wi­zyj­ną i mamy po­zwo­le­nie na…


  Na­gle po­wie­trze prze­szył grzmot, któ­re­go nie moż­na po­my­lić z ni­czym in­nym. To wy­strzał z bro­ni pal­nej. Alt­man in­stynk­tow­nie skie­ro­wał ka­me­rę w tam­tym kie­run­ku, a w tej sa­mej chwi­li do ak­cji ru­szył tu­zin po­li­cjan­tów z naj­le­piej wy­szko­lo­ne­go miej­skie­go od­dzia­łu w Ame­ry­ce. Wy­cią­gnię­to pi­sto­le­ty, prze­kaź­ni­ki ra­dio­we oży­ły i pa­dły roz­ka­zy. W na­stęp­nej chwi­li roz­legł się ko­lej­ny strzał i po­li­cjan­ci roz­pro­szy­li się. Kil­ku ru­szy­ło na za­chód, skąd do­bie­gły strza­ły, a po­zo­sta­li pró­bo­wa­li za­pa­no­wać nad ogłu­szo­nym tłu­mem i skie­ro­wać go w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  Ian Alt­man nie bał się kul. Od­był dwa tur­nu­sy w Afga­ni­sta­nie jako fo­to­graf przy si­łach po­wietrz­nych. Przy­klęk­nął na jed­no ko­la­no i skie­ro­wał ka­me­rę w stro­nę ak­cji.


  Wi­dział wszyst­ko przez obiek­tyw. Dłu­gi bia­ły ca­dil­lac mknął bez żad­nej kon­tro­li Za­chod­nią Pięć­dzie­sią­tą Czwar­tą Uli­cą. Otarł się bo­kiem o ra­dio­wóz, ry­ko­sze­tem tra­fił w fur­go­net­kę z na­pi­sem NYPD, czy­li rów­nież na­le­żą­cą do no­wo­jor­skiej po­li­cji, na ko­niec ude­rzył czo­ło­wo w dwa re­flek­to­ry o mocy ośmiu­set mi­lio­nów kan­de­li każ­dy, któ­re roz­świe­tla­ły noc.


  Kse­no­no­we lam­py eks­plo­do­wa­ły, na ka­me­rzy­stę po­sy­pał się grad iskier i odłam­ków szkła aku­rat w chwi­li, gdy ro­bił zbli­że­nie sa­mo­cho­du od stro­ny kie­row­cy. Na kie­row­ni­cy le­ża­ło bez­wład­ne cia­ło.


  Pierw­sza para po­li­cjan­tów do­tar­ła do li­mu­zy­ny i krót­ki­mi szczek­nię­cia­mi na­ka­za­ła wszyst­kim wy­siąść z unie­sio­ny­mi rę­ka­mi.


  Alt­man w samą porę za­to­czył łuk ka­me­rą i uchwy­cił mło­de­go czło­wie­ka w za­krwa­wio­nej ko­szu­li, któ­ry wy­cho­dził z tyl­ne­go sie­dze­nia. Po­li­cjan­ci oto­czy­li go ze wszyst­kich stron, krzy­cząc:


  – Na zie­mię! Już, już, już!


  Męż­czy­zna opadł na ko­la­na, wy­rzu­cił ręce w po­wie­trze i od­krzyk­nął:


  – Ona zo­sta­ła po­strze­lo­na! We­zwij­cie ka­ret­kę!


  Sier­żant wy­dał roz­ka­zy. Dwo­je po­li­cjan­tów zaj­rza­ło do li­mu­zy­ny, po czym scho­wa­ło pi­sto­le­ty do ka­bur. Po­li­cjant­ka wsu­nę­ła się na tyl­ne sie­dze­nie, a jej part­ner obiegł sa­mo­chód do­ko­ła i wsiadł z prze­ciw­nej stro­ny. Po­wo­li wy­nie­śli z ca­dil­la­ca Ele­nę Tra­vers i uło­ży­li pod mar­ki­zą. Wy­glą­da­ła jak szma­cia­na lal­ka, a przód bia­łej suk­ni był rów­nie czer­wo­ny jak dy­wan, na któ­rym le­ża­ła. Po­li­cjant­ka przy­klę­kła obok i de­li­kat­nie po­ło­ży­ła jej gło­wę na swo­ich ko­la­nach.


  Ak­tor­ka pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć, ale z jej ust wy­do­by­wa­ły się tyl­ko jęki. Po­li­cjant­ka po­chy­li­ła się. Alt­man przy­su­nął się na tyle bli­sko, że od­czy­tał sło­wa z ru­chu jej ust:


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze, wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Ale nie było do­brze. Dło­nie Iana Alt­ma­na, któ­ry ka­dro­wał sce­nę na pod­glą­dzie, nie drża­ły, choć puls miał przy­śpie­szo­ny. Ak­tor­ka i po­li­cjant­ka, po­łą­czo­ne dziw­ną wię­zią, pa­trzy­ły so­bie w oczy. Po­tem Ele­na wzię­ła ostat­ni od­dech i świa­tło w jej oczach zga­sło.


  Alt­ma­no­wi zda­rza­ło się już fil­mo­wać śmierć, za­wsze jed­nak dzia­ło się to na tle wo­jen­nych okrop­no­ści. Ta sce­na wy­da­wa­ła się bar­dzo spo­koj­na, ale przez to jesz­cze bar­dziej wstrzą­sa­ją­ca.


  Z sza­cun­ku dla śmier­ci za­czął po­sze­rzać kąt, od­da­la­jąc ob­raz, aż w koń­cu zna­lazł fi­nal­ne uję­cie, któ­re mia­ło zo­stać wy­emi­to­wa­ne na żywo, a po­tem obej­rza­ne przez set­ki mi­lio­nów lu­dzi na ca­łym świe­cie: ob­raz Ele­ny Tra­vers, nie­ska­zi­tel­nie pięk­nej na­wet w chwi­li śmier­ci, z wy­jąt­kiem głę­bo­kich szram na de­kol­cie, skąd ze­rwa­no je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju na­szyj­nik Ma­xwel­la Bas­set­ta, wart osiem mi­lio­nów do­la­rów.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  DŁUGIE DNI

  KRÓTKIE NOCE


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nic nie przy­cią­ga tłu­mu tak jak mar­twa gwiaz­da.


  Nim do­tar­li­śmy z Ky­lie na miej­sce prze­stęp­stwa, wo­kół kina Zieg­feld ze­brał się już tłum lu­dzi ze świe­ca­mi, kwia­ta­mi, plu­szo­wy­mi zwie­rza­ka­mi i oczy­wi­ście zdję­cia­mi nie­ży­ją­cej Ele­ny Tra­vers.


  Na­stęp­ne­go po­ran­ka Da­ily News pod­su­mo­wał to jed­nym sło­wem:


  FAN­DE­MO­NIUM!


  – Zach! Zach Jor­dan!


  Pod­nio­słem gło­wę i zo­ba­czy­łem Sta­vro­sa Kel­le­po­uri­sa, któ­ry szedł w na­szą stro­nę. Sier­żant Kel­le­po­uris był ze sta­rej szko­ły – twar­do trak­to­wał swo­ich pod­wład­nych, a jesz­cze twar­dziej sie­bie. Z tego po­wo­du po­li­cjan­ci, któ­rzy z nim pra­cu­ją, albo go sza­nu­ją, albo nie­na­wi­dzą, albo jed­no i dru­gie na­raz.


  – Zach, wie­dzia­łem, że pod­rzu­cą to Red – po­wie­dział, po­trzą­sa­jąc moją dło­nią, po czym spoj­rzał na Ky­lie. – A pani to na pew­no de­tek­tyw Mac­Do­nald.


  – Ky­lie. Miło mi wresz­cie pana po­znać, sier­żan­cie. A dla ści­sło­ści, nie pod­rzu­ci­li nam tego, tyl­ko zrzu­ci­li z góry. Co pan tu ma?


  – Mar­twą gwiaz­dę fil­mo­wą, kie­row­cę li­mu­zy­ny z kulą w ple­cach na in­ten­syw­nej te­ra­pii, dwóch zbie­głych spraw­ców i na­gra­nie, z któ­re­go nie­wie­le wy­ni­ka.


  – Ma pan ra­cję – przy­zna­ła Ky­lie. – Wi­dzia­łam już to na­gra­nie.


  – Całe cho­ler­ne mia­sto je wi­dzia­ło – ze zło­ścią do­dał Kel­le­po­uris. – Kie­dy mia­ła się tu po­ja­wić żywa, przy­szło może pięć­dzie­siąt, sześć­dzie­siąt osób, ale wy­star­czy­ło po­ło­żyć ją na chod­ni­ku w ka­łu­ży krwi, a na­tych­miast ścią­gnę­ła tu ar­mia sę­pów i za­czę­ła fil­mo­wać te­le­fo­na­mi z na­dzie­ją, że na na­gra­niu uwiecz­nio­ny zo­sta­nie frag­ment hi­sto­rii Hol­ly­wo­od.


  – Pro­szę nam po­wie­dzieć, co tu się dzia­ło, za­nim pa­dły strza­ły.


  – Spo­koj­ny wie­czór. Jak zwy­kle trze­ba było upchnąć pa­pa­raz­zich za sznu­rem, ale bez żad­nych pro­ble­mów. Mia­łem wię­cej lu­dzi, niż po­trze­bo­wa­łem.


  – Dla­cze­go?


  – To przez te gów­nia­ne hol­ly­wo­odz­kie roz­gryw­ki. Tra­vers mia­ła na so­bie na­szyj­nik za pier­dy­lion do­la­rów, więc ko­muś przy­szło do gło­wy, że ob­sta­wa z dwu­na­stu po­li­cjan­tów bę­dzie wy­glą­da­ła le­piej niż z czte­rech. Ci ze stu­dia pła­cą mia­stu za za­bez­pie­cze­nie im­pre­zy, więc mogą so­bie wziąć, ilu im się za­ma­rzy. Do­pó­ki gów­no nie tra­fi­ło w wen­ty­la­tor, by­li­śmy tyl­ko sta­ty­sta­mi w nie­bie­skich mun­dur­kach.


  – Kto był z nią w sa­mo­cho­dzie?


  – Cra­ig Jef­fers. To jej oso­bi­sty tre­ner. Ale z tego, co mi ktoś tam na­szep­tał do ucha, łą­czy­ły ich bar­dziej za­ży­łe sto­sun­ki, choć za bar­dzo się z tym nie afi­szo­wa­li.


  – Czy może nam pan po­wie­dzieć coś, cze­go nie wi­dać na fil­mie?


  – Zda­je się, że to miał być zwy­kły ra­bu­nek. Dwóch pa­ja­ców z bro­nią za­trzy­ma­ło li­mu­zy­nę. Chy­ba nie mie­li za­mia­ru zro­bić ni­ko­mu krzyw­dy, chcie­li tyl­ko bi­żu­te­rię.


  – I co się sta­ło?


  – A sta­ło, i to wła­śnie przez Jef­fer­sa. Kul­tu­ry­sta, ma­cho do szpi­ku ko­ści. Za­chcia­ło mu się uda­wać Ja­so­na Sta­tha­ma i pró­bo­wał wy­rwać broń jed­ne­mu z na­past­ni­ków. Tyl­ko że da­lej nic nie po­szło zgod­nie z pla­nem.


  – Męż­czyź­ni to kre­ty­ni – sark­nę­ła Ky­lie, po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  – Szczę­ściarz z cie­bie, Zach. – Kel­le­po­uris uśmiech­nął się do mnie. – Ona mi się po­do­ba. Mówi zu­peł­nie jak moja żona.


  – Coś jesz­cze? – za­py­ta­łem.


  – Zach, je­stem tyl­ko sier­żan­tem, więc nie grze­ba­łem zbyt głę­bo­ko. Poza tym Jef­fers jest tak za­ła­ma­ny, że nie moż­na go po­rząd­nie prze­słu­chać. To, co zro­bił, było bez­na­dziej­nie głu­pie, ale trud­no mu nie współ­czuć. Ten bied­ny du­reń już do koń­ca ży­cia bę­dzie miał na rę­kach krew Ele­ny Tra­vers.


  – Wła­śnie to mi się w to­bie po­do­ba, Sta­vros – po­wie­dzia­łem. – Za­wsze mó­wisz, co my­ślisz.


  – Przy­kro mi, że mu­szę pana roz­cza­ro­wać, de­tek­ty­wie, ale to nie jest moje zda­nie, tyl­ko sło­wa Cra­iga Jef­fer­sa.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Mi­nę­li­śmy szcząt­ki li­mu­zy­ny wgnie­cio­nej w cię­ża­rów­kę z re­flek­to­ra­mi. Nie­co da­lej, na czer­wo­nym dy­wa­nie, Chuck Dry­den klę­czał obok cia­ła Ele­ny Tra­vers.


  Dry­den, ob­da­rzo­ny uro­kiem prze­stęp­cy o śred­nim stop­niu za­gro­że­nia pu­blicz­ne­go, pod­niósł gło­wę. Jego za­zwy­czaj nie­przy­stęp­nie obo­jęt­na twarz zła­god­nia­ła na wi­dok Ky­lie, ale za­cho­wy­wał się rze­czo­wo jak za­wsze.


  – Do­sta­ła kulę dzie­więć mi­li­me­trów w pod­brzu­sze – po­wie­dział bez żad­nej gry wstęp­nej. – Wy­krwa­wi­ła się na śmierć.


  – Dzię­ki. – Ky­lie rzu­ci­ła mu swój wy­ćwi­czo­ny uśmiech, któ­ry mó­wił: je­steś moim ulu­bio­nym tech­ni­kiem śled­czym.


  – To moja pra­ca. – Ski­nął ręką, co mia­ło ozna­czać ko­niec ra­por­tu, i znów wró­cił do swo­ich za­dań.


  We­szli­śmy do nie­mal pu­ste­go kina Zieg­feld. Było tu tyl­ko kil­ku po­li­cjan­tów oraz ja­kiś męż­czy­zna, któ­ry z gło­wą scho­wa­ną w dło­niach sie­dział na pod­ło­dze opar­ty ple­ca­mi o ścia­nę.


  – Pa­nie Jef­fers – po­wie­dzia­ła Ky­lie ła­god­nie.


  Pod­niósł gło­wę. Oczy miał za­czer­wie­nio­ne, twarz ścią­gnię­tą cier­pie­niem.


  – Prze­pro­si­łem ją – po­wie­dział. – Za­nim umar­ła, trzy­ma­łem ją na rę­kach i po­wie­dzia­łem, że prze­pra­szam. Nic nie od­po­wie­dzia­ła, ale wiem, że mnie usły­sza­ła.


  Ky­lie przy­klę­kła obok nie­go.


  – Znaj­dzie­my tych, któ­rzy to zro­bi­li.


  – Ja to zro­bi­łem… Ja. To przede wszyst­kim moja wina.


  – Czy mo­że­my po­roz­ma­wiać? – Ky­lie pod­nio­sła się.


  Jef­fers też wstał. Miał ja­sne wło­sy, metr osiem­dzie­siąt pięć wzro­stu, sze­ro­kie ra­mio­na, gru­by kark i roz­bu­do­wa­ne mię­śnie, na któ­rych opi­na­ła się za­krwa­wio­na ko­szul­ka. Nie moż­na wy­klu­czyć, że po­szczę­ści­ło mu się i odzie­dzi­czył ta­kie geny, ale wy­star­cza­ją­co dużo cza­su spę­dzam na si­łow­ni, by wie­dzieć, kto uży­wa ste­ry­dów, a kto nie. Nie­pro­por­cjo­nal­nie moc­no roz­wi­nię­te gór­ne par­tie cia­ła, na­brzmia­łe żyły na dło­niach i wy­raź­ny trą­dzik ja­sno mó­wi­ły, że Cra­ig Jef­fers wspo­ma­ga się far­ma­ko­lo­gią.


  – Sta­li­śmy na czer­wo­nych świa­tłach – po­wie­dział. – I na­gle nie wia­do­mo skąd po­ja­wi­li się ci dwaj z pi­sto­le­ta­mi i zmu­si­li kie­row­cę, żeby otwo­rzył okno. Je­den z nich ce­lo­wał w Ele­nę. Je­stem pe­wien, że gdy­by ka­zał jej od­dać na­szyj­nik, to po pro­stu by go od­da­ła, ale nie, on mu­siał we­pchnąć pa­lu­chy w jej de­kolt i ze­rwać na­szyj­nik z szyi. Wy­krzyk­nę­ła, bo po­ra­nił ją do krwi. Usły­sza­łem ten krzyk i za­re­ago­wa­łem.


  – Co pan ma na my­śli, mó­wiąc „za­re­ago­wa­łem”? – za­py­ta­ła Ky­lie.


  – Rzu­ci­łem się na nie­go. Chcia­łem mu wy­rwać broń. Wiem, że w kół­ko wszy­scy ra­dzą, żeby tego nie ro­bić, ale na ta­kim za­si­la­czu z ad­re­na­li­ny czło­wiek nie my­śli. Zła­pa­łem go za prze­gub i chcia­łem ode­pchnąć dru­gą ręką, ale wte­dy pi­sto­let wy­pa­lił.


  Sły­sza­łem ta­kie hi­sto­rie już wcze­śniej. Fa­cet uzbro­jo­ny wy­łącz­nie w nad­miar te­sto­ste­ro­nu pró­bu­je szczę­ścia w wal­ce z kimś uzbro­jo­nym w pi­sto­let. Ow­szem, ta­kie nu­me­ry wy­cho­dzą Jac­kie­mu Cha­no­wi w fil­mach, ale nie Cra­igo­wi Jef­fer­so­wi w praw­dzi­wym ży­ciu.


  – I co było po­tem? – za­py­ta­ła Ky­lie.


  – Strze­lił jesz­cze raz. Po­tem się do­wie­dzia­łem, że tra­fił w kie­row­cę, ale nic wię­cej nie pa­mię­tam. Wi­dzia­łem tyl­ko Ele­nę.


  – Czy może pan opi­sać tych dwóch?


  – Twa­rze mie­li za­sło­nię­te zie­lo­ny­mi ma­ska­mi chi­rur­gicz­ny­mi, a na gło­wach czar­ne weł­nia­ne czap­ki. Ten, któ­ry wsa­dził rękę przez okno, nie miał rę­ka­wi­czek i wi­dzia­łem jego dło­nie. Był bia­ły.


  – Ja­kie sto­sun­ki łą­czy­ły pana z Ele­ną Tra­vers? – za­py­ta­łem.


  – Ko­cha­łem ją.


  – Był pan rów­nież jej oso­bi­stym tre­ne­rem?


  – Tak, od tego się za­czę­ło, ale pół roku temu za­pro­si­łem ją na ko­la­cję. Nie my­śla­łem, że co­kol­wiek z tego wy­nik­nie, ale wy­ni­kło. Tro­chę trwa­ło, nim na­praw­dę w to uwie­rzy­łem. Ele­na mo­gła mieć każ­de­go fa­ce­ta w Hol­ly­wo­od, ale chcia­ła być tyl­ko ze mną. Ja by­łem go­tów spę­dzić z nią resz­tę ży­cia. A te­raz… – Bez­rad­nie po­trzą­snął gło­wą.


  Roz­mo­wa była skoń­czo­na, ale da­li­śmy mu jesz­cze chwi­lę, żeby mógł za­sta­no­wić się nad tym, co stra­cił.


  Wszy­scy tro­je sta­li­śmy na czer­wo­nym dy­wa­nie w wiel­kim pu­stym holu kina Zieg­feld. Nad na­szy­mi gło­wa­mi iskrzy­ły się krysz­ta­ło­we kan­de­la­bry. Ze wszyst­kich stron na­sze zmy­sły ata­ko­wa­ły wiel­kie po­więk­sze­nia zdjęć Ele­ny Tra­vers. W koń­cu Jef­fers prze­rwał mil­cze­nie.


  – To wszyst­ko moja wina – po­wie­dział. – Gdy­by Ele­na je­cha­ła z Leo, tak jak mia­ło być, to na­dal by żyła.


  Na­raz oka­za­ło się, że roz­mo­wa nie jest jesz­cze skoń­czo­na.


  – Kto to jest Leo? – za­py­ta­łem.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Oka­za­ło się, że Leo to ktoś, kogo Ky­lie zna.


  – Ale wąt­pię, czy on mnie pa­mię­ta – po­wie­dzia­ła, gdy wró­ci­li­śmy do sa­mo­cho­du.


  – Jak to moż­li­we? Ze wszyst­kich po­li­cjan­tów cie­bie naj­trud­niej za­po­mnieć.


  – Tam­te­go wie­czo­ru nie by­łam po­li­cjant­ką. To była bran­żo­wa im­pre­za, po­szłam tam jako żona Spen­ce’a Har­ring­to­na. Leo był tak ośle­pio­ny bla­skiem Spen­ce’a, że le­d­wie się ze mną przy­wi­tał. Lu­dzie tacy jak on nie tra­cą cza­su na roz­mo­wy z żo­na­mi tych, któ­rzy ro­bią fil­my.


  Zna­leź­li­śmy nu­mer Bas­set­ta w ko­mór­ce Ele­ny Tra­vers. Za­dzwo­ni­łem do nie­go i po­wie­dzia­łem, że mamy kil­ka py­tań.


  – Mój brat i ja też mamy kil­ka py­tań – od­parł. – Czy mo­że­cie przy­je­chać do nas?


  Gdy tam do­tar­li­śmy, uli­ca była już za­pcha­na przez fur­go­net­ki wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­nych, pa­pa­raz­zich i tych wszyst­kich róż­nych lu­dzi, któ­rych łą­czy tyl­ko jed­no: uza­leż­nie­nie od ga­pie­nia się na mor­der­stwa. Dwa ra­dio­wo­zy i dwóch po­li­cjan­tów z dro­gów­ki w żół­tych od­bla­sko­wych ka­mi­zel­kach pró­bo­wa­ło za­cho­wać ja­kieś po­zo­ry po­rząd­ku.


  Dzię­ki pra­cy dla Red mogę się oso­bi­ście prze­ko­nać, jak żyje ta dru­ga po­ło­wa ludz­ko­ści. Rzecz ja­sna bra­cia Bas­set­to­wie na­wet nie na­le­że­li do tej dru­giej po­ło­wy, tyl­ko do jed­ne­go pro­cen­ta z jed­ne­go pro­cen­ta, a ich dom przy­po­mi­nał pa­łac.


  W cza­sach in­du­strial­nej świet­no­ści No­we­go Jor­ku upstrzo­no Dol­ny Man­hat­tan bu­dyn­ka­mi, któ­re mia­ły prze­zna­cze­nie ko­mer­cyj­ne lub prze­my­sło­we i nie speł­nia­ły norm dla bu­dyn­ków miesz­kal­nych. Na po­cząt­ku lat osiem­dzie­sią­tych pra­wo się zmie­ni­ło i bo­ga­ci in­we­sto­rzy wy­ku­pi­li te zim­ne, po­nu­re, za­szczu­rzo­ne bu­dow­le za mar­ne gro­sze.


  Bas­set­to­wie wcze­śnie włą­czy­li się do gry i prze­kształ­ci­li pię­cio­pię­tro­wy ma­ga­zyn przy Za­chod­niej Dwu­dzie­stej Pierw­szej Uli­cy w dwa olśnie­wa­ją­ce trzy­po­zio­mo­we apar­ta­men­ty. Leo zaj­mo­wał niż­szą po­ło­wę bu­dyn­ku. Wsie­dli­śmy z Ky­lie do win­dy i po­je­cha­li­śmy na dru­gie pię­tro.


  Drzwi otwo­rzy­ły się na wiel­kie po­miesz­cze­nie z wy­so­ko skle­pio­ny­mi su­fi­ta­mi, ol­brzy­mi­mi okna­mi i me­bla­mi jak z mu­zeum. Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy na nas cze­ka­li, zu­peł­nie nie wy­glą­da­li na bra­ci. Je­den był wiel­ki i zwa­li­sty, z siwą bro­dą i lo­do­wa­ty­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi, ubra­ny w spło­wia­łe dżin­sy i ni­ja­ką ba­weł­nia­ną ko­szul­kę.


  – Max Bas­sett – przed­sta­wił się.


  Dru­gi był ni­ski z mięk­ką na­la­ną twa­rzą i atra­men­to­wo­czar­ny­mi wło­sa­mi w od­cie­niu, któ­ry mógł po­cho­dzić tyl­ko z bu­tel­ki fir­my ko­sme­tycz­nej. Jego strój – czer­wo­na smo­kin­go­wa ma­ry­nar­ka na pur­pu­ro­wej je­dwab­nej pi­ża­mie – wy­glą­dał jak wy­cią­gnię­ty z sza­fy Hugh Hef­ne­ra.


  – Je­stem Leo – po­wie­dział. – Dzię­ku­ję, że przy­je­cha­li­ście. Je­ste­śmy zroz­pa­cze­ni, a w te­le­wi­zji wła­ści­wie nic nie mó­wią. Pro­szę, wy­ja­śnij­cie nam, co się zda­rzy­ło.


  Usie­dli­śmy i po­krót­ce stre­ści­łem im sy­tu­ację.


  – Nie ro­zu­miem – po­wie­dział Leo. – Już na nas na­pa­da­no, ale zło­dzie­je klej­no­tów rzad­ko ucie­ka­ją się do prze­mo­cy. Dla­cze­go ją za­strze­li­li?


  – Nie słu­cha­łeś – na­po­mniał go Max. – Za­strze­li­li ją, bo ten idio­ta, jej przy­ja­ciel, pró­bo­wał ode­brać im broń.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że to wszyst­ko moja wina? – zde­ner­wo­wał się Leo.


  Max nie po­zo­stał mu dłuż­ny:


  – Jezu, Leo, na­praw­dę my­ślisz, że tu cho­dzi o cie­bie?


  – Bo to ja mia­łem z nią je­chać! Gdy­by ktoś wy­ce­lo­wał do mnie z pi­sto­le­tu, po­wie­dział­bym: za­bierz­cie na­szyj­nik, za­bierz­cie mój port­fel, weź­cie, co chce­cie, tyl­ko nie rób­cie nam krzyw­dy! Ale nie po­je­cha­łem i te­raz ona nie żyje.


  – Dla­cze­go pan nie po­je­chał? – za­py­ta­łem.


  – To był głu­pi wy­pa­dek – od­parł Leo. – Ja…


  – Ra­czej głu­pia de­cy­zja – wtrą­cił Max. – Nie po­je­chał, bo po­pla­mił so­bie ma­ry­nar­kę so­sem kok­taj­lo­wym. Ele­nie to nie prze­szka­dza­ło i pro­si­ła, żeby mimo wszyst­ko z nią po­je­chał, ale on się uparł.


  – Dzię­ku­ję ci, Max. – Leo wstał. – Jak­bym i tak nie czuł się wy­star­cza­ją­co okrop­nie. – Spoj­rzał na mnie. – Nie czu­ję się do­brze. Je­śli ma­cie do mnie jesz­cze ja­kieś py­ta­nia, to z przy­jem­no­ścią po­roz­ma­wiam z wami rano, sam na sam. – Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, od­wró­cił się i wy­szedł.


  – Sami wi­dzi­cie, de­tek­ty­wi – oświad­czył Max. – To cały mój brat. Wiel­kie wej­ścia i jesz­cze więk­sze wyj­ścia. Za­cho­wu­je się jak pri­ma­don­na, na­wet gdy nie cho­dzi o nie­go. To, co się sta­ło, to okrop­na tra­ge­dia. Jak mogę wam po­móc zna­leźć tych lu­dzi, któ­rzy za­bi­li Ele­nę?


  – Czy może nam pan opi­sać na­szyj­nik? – za­py­ta­łem.


  – Oczy­wi­ście, że mogę, prze­cież to ja go za­pro­jek­to­wa­łem. Dwa­dzie­ścia ide­al­nie do­bra­nych czte­ro­ka­ra­to­wych szma­rag­dów, każ­dy oto­czo­ny bry­lan­ta­mi, okrą­gły­mi i w kształ­cie grusz­ki. Bry­lan­ty są ma­lut­kie, po pół ka­ra­ta, ale dały olśnie­wa­ją­cy efekt. Ele­na wy­glą­da­ła wspa­nia­le.


  – Kto wie­dział, że bę­dzie mia­ła na so­bie ten na­szyj­nik?


  – Wszy­scy wie­dzie­li. – Max de­spe­rac­ko po­trzą­snął gło­wą. – To był je­den z po­ro­nio­nych, par­don, ge­nial­nych mar­ke­tin­go­wych po­my­słów Leo.


  – Wy­da­je mi się, że pan i pań­ski brat róż­ni­cie się w po­glą­dach na wie­le spraw – za­uwa­ży­ła Ky­lie.


  – Jak naj­bar­dziej. Może kie­dyś moż­na było wy­pu­ścić Ma­ri­lyn Mon­roe albo Eli­za­beth Tay­lor na czer­wo­ny dy­wan w na­szyj­ni­ku za osiem mi­lio­nów do­la­rów i mieć na­dzie­ję, że doda to fir­mie ma­gicz­ne­go bla­sku, ale te cza­sy daw­no mi­nę­ły. Mó­wi­łem Leo, że za­trzy­mał się w dru­giej po­ło­wie dwu­dzie­ste­go wie­ku, bo roz­głos wzbu­dzi wy­łącz­nie Ele­na i nikt na­wet nie za­uwa­ży, że mia­ła na so­bie ory­gi­nal­ny na­szyj­nik Mak­sa Bas­set­ta. No cóż, oka­za­ło się, że się my­li­łem. Te­raz wszy­scy za­pa­mię­ta­ją mnie jako ko­goś, kto za­pro­jek­to­wał na­szyj­nik, przez któ­ry zgi­nę­ła Ele­na Tra­vers.


  – Pa­nie Bas­sett, ten, kto za­brał na­szyj­nik, bę­dzie pró­bo­wał go sprze­dać – stwier­dzi­ła Ky­lie. – Mu­si­my jak naj­szyb­ciej wy­słać zdję­cia i zna­ki la­se­ro­we do JSA i FBI.


  – Na­sza rzecz­nicz­ka, So­nia Chen, przy­go­tu­je to w cią­gu go­dzi­ny – od­parł Max. – Za­im­po­no­wa­li­ście mi. Więk­szość po­li­cjan­tów nie ma po­ję­cia o ist­nie­niu Je­we­lers’ Se­cu­ri­ty Al­lian­ce.


  – Mamy nie­co wię­cej do­świad­cze­nia w tych spra­wach niż więk­szość po­li­cjan­tów – po­wie­dzia­ła Ky­lie. Nie do­da­ła jed­nak, że dla po­li­cjan­tów z Red kra­dzie­że bi­żu­te­rii są taką samą co­dzien­no­ścią jak drob­ne kra­dzie­że w skle­pach.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach to, że do­tar­łem do domu pięć go­dzin po za­koń­cze­niu zmia­ny, nie sta­no­wi­ło­by żad­ne­go pro­ble­mu, ale od dwu­dzie­stu czte­rech dni moje ży­cie ab­so­lut­nie nie było nor­mal­ne. Che­ryl i ja za­miesz­ka­li­śmy ra­zem.


  A w każ­dym ra­zie pró­bo­wa­li­śmy ra­zem za­miesz­kać, tyl­ko że mnie nie uda­wa­ło się wpa­so­wać w ten układ. Od­kąd Che­ryl wpro­wa­dzi­ła się do mnie, był to już pią­ty wie­czór, kie­dy wra­ca­łem do domu póź­no, a do tego we­zwa­no mnie do pra­cy pod­czas dwóch z trzech ostat­nich week­en­dów.


  Po­zna­łem dok­tor Che­ryl Ro­bin­son ja­kieś czte­ry lata temu, gdy zna­la­złem się na krót­kiej li­ście kan­dy­da­tów do NYPD Red, a ona jako wy­dzia­ło­wy psy­chia­tra mia­ła prze­pro­wa­dzić ewa­lu­ację – czy­li osza­co­wa­nie – mo­jej oso­by. Wiem, że li­czy się wnę­trze, ale gdy spo­ty­ka się Che­ryl, nie spo­sób nie za­chwy­cić się jej ze­wnętrz­ną po­wło­ką. Więk­szość ro­dzi­ny Che­ryl sta­no­wią Ir­land­czy­cy, ale dzię­ki ge­nom bab­ci La­ty­no­ski ma ciem­no­brą­zo­we oczy, kru­czo­czar­ne wło­sy i wspa­nia­łą kar­me­lo­wą skó­rę, na wi­dok któ­rej od­wra­ca­ją się gło­wy. Jej urok po­dzia­łał na mnie bły­ska­wicz­nie i z nie­sa­mo­wi­tą siłą.


  Mia­ła tyl­ko jed­ną wadę – męża. Ale to, co naj­lep­sze, przy­cho­dzi do tych, któ­rzy po­tra­fią cze­kać. Rok temu mał­żeń­stwo Che­ryl z Fre­dem Ro­bin­so­nem spło­nę­ło w ka­ta­stro­fie, a my z przy­ja­ciół sta­li­śmy się ko­chan­ka­mi, by po ja­kimś cza­sie przejść do eta­pu, w któ­rym dwo­je lu­dzi za­czy­na miesz­kać ra­zem, ale żad­ne z nich jesz­cze nie re­zy­gnu­je z wła­sne­go miesz­ka­nia, bo nie ma pew­no­ści, co z tego wyj­dzie.


  – Po­śpiesz się – po­wie­dzia­ła, gdy otwo­rzy­łem drzwi miesz­ka­nia.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. By­łem…


  – Wiem, wiem. Za­raz po­ka­żą w wia­do­mo­ściach, o je­de­na­stej.


  Sie­dzia­ła na ka­na­pie w czar­nych szor­tach do bie­ga­nia i tur­ku­so­wej ko­szul­ce na ra­miącz­kach z wło­sa­mi ze­bra­ny­mi w koń­ski ogon. Po­kle­pa­ła po­dusz­kę obok sie­bie. Gdy usia­dłem, po­chy­li­ła się i po­ca­ło­wa­ła mnie.


  – Na pew­no je­steś bar­dzo głod­ny.


  By­łem głod­ny, ale kie­dy czło­wiek wra­ca do domu spóź­nio­ny o pięć go­dzin, to nie pyta, co jest na ko­la­cję. Zresz­tą nie mu­sia­łem py­tać. Na sto­li­ku obok bu­tel­ki wina i dwóch kie­lisz­ków stał ta­lerz z se­rem, oliw­ka­mi, sal­są i chip­sa­mi. Po­nu­ry dzien­ni­karz te­le­wi­zyj­ny za­czął wia­do­mo­ści od mor­der­stwa Ele­ny Tra­vers, a ja za­ją­łem się je­dze­niem.


  Wia­do­mość prze­pla­ta­na była mi­gaw­ka­mi fil­mo­wy­mi z ka­rie­ry Ele­ny, ob­ra­zem roz­bi­ja­ją­cej się li­mu­zy­ny i jej cia­ła na czer­wo­nym dy­wa­nie. Po­tem po­ka­za­no nie­ru­cho­me uję­cie bra­ku­ją­ce­go na­szyj­ni­ka. Po­nie­waż Ky­lie i ja w ostat­nim roku zaj­mo­wa­li­śmy się trze­ma gło­śny­mi spra­wa­mi, re­por­ter uznał, że war­to wy­mie­nić na­sze na­zwi­ska i skie­ro­wać na nas ka­me­rę w chwi­li, gdy wcho­dzi­li­śmy do kina Zieg­feld, żeby prze­słu­chać Cra­iga Jef­fer­sa.


  Wia­do­mość koń­czy­ła się uję­ciem na­sto­lat­ki z twa­rzą za­la­ną łza­mi, któ­ra przy­klę­kła i po­ło­ży­ła bu­kiet kwia­tów na pro­wi­zo­rycz­nym miej­scu pa­mię­ci.


  – To okrop­ne – po­wie­dzia­ła Che­ryl z ocza­mi peł­ny­mi łez. – Cie­szę się, że ta spra­wa przy­pa­dła to­bie i Ky­lie. Roz­wią­że­cie ją.


  – To nie bę­dzie ła­twe – od­par­łem. – Wy­glą­da na spar­ta­czo­ny na­pad ra­bun­ko­wy, więc nie ma bez­po­śred­nie­go po­wią­za­nia mię­dzy za­bój­cą a ofia­rą.


  – Nie wpa­daj w przy­gnę­bie­nie. Ra­dzi­łeś so­bie już z trud­niej­szy­mi spra­wa­mi.


  – Wiem, ale to ozna­cza, że będę mu­siał pra­co­wać po go­dzi­nach. Prze­pra­szam.


  – Prze­stań – po­wie­dzia­ła ostro.


  Nie mia­łem po­ję­cia, co ta­kie­go zro­bi­łem, ale naj­wy­raź­niej nic do­bre­go.


  – Co mam prze­stać?


  – Prze­stań prze­pra­szać.


  – My­śla­łem, że ko­bie­ty lu­bią, gdy się je prze­pra­sza. – Włą­czy­łem swój chło­pię­cy uśmiech. – Szcze­gól­nie gdy tym prze­pro­si­nom to­wa­rzy­szą kwia­ty albo bi­żu­te­ria.


  Przy­ci­szy­ła te­le­wi­zor. To nie był do­bry znak.


  – Zach, nie wiem, co lu­bią inne ko­bie­ty, ale ta, z któ­rą miesz­kasz, nie lubi, kie­dy ją prze­pra­szasz.


  – Nie je­stem pew­ny, co to ma zna­czyć.


  – To zna­czy, że wła­śnie prze­pro­si­łeś mnie z góry, że bę­dziesz mu­siał pra­co­wać po go­dzi­nach. To ma­ni­pu­la­cja. Pró­bu­jesz uprze­dzić ne­ga­tyw­ną re­ak­cję, jaka może się po­ja­wić na­stęp­nym ra­zem, kie­dy póź­no wró­cisz do domu.


  – My­śla­łem, że po pro­stu bio­rę od­po­wie­dzial­ność za to, co ro­bię.


  – A mnie się wy­da­je, że pro­sisz o dar­mo­wy bi­let. „Dla­cze­go Che­ryl mia­ła­by być wście­kła? Prze­cież uprze­dzi­łem ją, że tak bę­dzie”.


  – Co mam po­wie­dzieć? Czu­ję się win­ny przez te wszyst­kie dni, kie­dy pra­co­wa­łem do póź­na.


  – Dla­cze­go? Je­steś po­li­cjan­tem. Wiem, że pra­cu­jesz w dziw­nych go­dzi­nach. Może pa­mię­tasz, że mię­dzy in­ny­mi ja po­mo­głam ci do­stać tę pra­cę.


  – Więc jak po­wi­nie­nem się za­cho­wać, pani dok­tor? Mam wy­co­fać prze­pro­si­ny czy paść na ko­la­na i bła­gać cię o wy­ba­cze­nie za to, że prze­pro­si­łem?


  To prze­pa­li­ło jej sty­ki. Wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Mam lep­szy po­mysł. Ty i ja przez cały wie­czór sku­pia­li­śmy się na śmier­ci. Zrób­my te­raz coś, co bę­dzie afir­ma­cją ży­cia.


  Wzię­ła mnie za rękę i po­pro­wa­dzi­ła do sy­pial­ni, a po­tem przy­tłu­mi­ła świa­tło, aż zo­stał tyl­ko cie­pły zło­ci­sty blask. Roz­bie­ra­li­śmy się po­wo­li, bez po­śpie­chu, nie do­ty­ka­jąc się i zo­sta­wia­jąc tyl­ko tyle prze­strze­ni mię­dzy nami, żeby mo­gło się w niej gro­ma­dzić wy­cze­ki­wa­nie.


  – Jesz­cze nie – szep­nę­ła, kie­dy sta­łem nagi i w oczy­wi­sty spo­sób go­to­wy. To było jed­no­cze­śnie hip­no­ty­zu­ją­ce i nie do znie­sie­nia. Cze­ka­łem, a ona od­su­nę­ła prze­ście­ra­dła i po­ło­ży­ła się na łóż­ku. – Te­raz – za­koń­czy­ła z ci­chym wes­tchnie­niem.


  Ostroż­nie opa­dłem na nią, do­tkną­łem ję­zy­kiem pier­si i wsu­ną­łem się w Che­ryl bez wy­sił­ku.


  I wte­dy, w mięk­kim świe­tle, gdy by­łem sple­cio­ny z ko­bie­tą, któ­rą za­czy­na­łem ko­chać z dnia na dzień co­raz bar­dziej, cała bru­tal­na rze­czy­wi­stość zwią­za­na z no­sze­niem od­zna­ki i pi­sto­le­tu po pro­stu się roz­to­pi­ła. Znik­nę­ły lęki zwią­za­ne z prze­szło­ścią i nie­po­kój o przy­szłość.


  Nie było słów, tyl­ko spo­kój pły­ną­cy z cu­dow­ne­go fak­tu, że je­stem z je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra na­praw­dę się li­czy­ła.


  To była czy­sta, ni­czym nie­ska­la­na afir­ma­cja ży­cia.
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